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Prenumerata „Postępu“ wynosi:
w A ustiy i: rocznie . . .  4 kor. — hal.

„ półrocznie . . 2 kor. — hal.
„ kwartalnie . . 1 kor. 10 hal.

za granicą: rocznie . . .  5 kor. — hal.
„ półrocznie . . 2 kor. 50 hal.

kwartalnie . . 1
Numer pojedynczy kosztuje

kor. 30 hal. 
8 halerzy.

Reklamacye otwarte są wolne od opłaty pocztowej.
Prenumeratą oraz wszelkie korespondencye nad­

syłać należy pod adresem:
Redakcya i Administracya „POSTĘF U“ 
Kraków, ul. św. Tom asza 37. (D om  robotniczy).

Katolickie pismo tygodniowe dla klas pracujących.
Wychodzi co niedzielę.— „Postęp44 redaguje Komitet.

Biuro Redakcyi otwarte coaziennie od godz. 
9—12 przed południem z wyjątkiem niedziel 

i świąt i od godziny 4— 7 po południu.

Cena og ł oszeń:
Zw yczajne og łoszen ia  za w iersz szpaltow y drobnym  
d iukiem  albo jego  m iejsce 20 halerzy. W iadom ości 
pryw atne um ieszczone po zap iskach  k ron ikarsk ich  
i w „N adesłanem " za jeden  w iersz drobnym  dru­
kiem  30 hal. — O głoszen ia  na innych m iejscach 
lub og łoszen ia  ca ło roczne  podług osobnej um ow y. 

Z a artykuły  odnośne  redakcya  nie odpow iada.

R edakcya rękopisów  nie zw raca. — N ieopłaconych 
listów  nie przyjm uje. — B ezim iennych w iadom ości 

n ie uw zględnia. — Z m iana adresu  20 hal.

Polacy! Robotnicy!
Na pochmurnem niebie naszej Ojczyzny 

wschodzi raz do roku jasna i radości pełna 
jutrzenka wolności i swobody, którą cały pol­
ski naród wita uroczyście. Jest nią „Ko n- 
s t y t u c y a  T r z e c i e g o  Maj a** . — Ta 
chudła jnż się zbliża w tym roku, do jej 
obchodu już się zaczynają przygotowania, by 
nam znowu przypomnieć obowiązek ciążący na 
nas-. pracy i walki o niepodległość dla na­
siej nieszczęśliwej i rozdartej Ojczyzny.

Oprócz postronnych naszych wrogów, co 
karmią się naszym ehlebem, wcisnął się je ­
szcze jeden wśród nas nieprzyjaciel, co za­
głuszać pragnie sumienia, polskich robotni­
ków chce zamienić na żydowskich służalców 
międzynarodowych, a w miejsce polskiego 
sztandaru, na którym orzeł biały z jednej 
strony, a na drugiej widnieje wizerunek Kró­
lowej Polskiej Korony, chce roztoczyć szmatę 
czerwoną nad polskim narodem, a potem nie­
nawiści pożogę i morze płomieni nieść do wsi 
i miast po naszej polskiej ziemi. W tym eelu 
chce święto narodowe „Trzeciego Maja** wy­
kreślić zupełnie z karty polskiej historyi, 
a w jego miejsce chce zaprowadzić między­
narodowe święto rewolucyi dnia 1-go maja. 
Zaprzecza życia i swobody dla naszej Ojczy- 
2ny, któraby hymn tryumfu „Jeszcze Pol­
ska nie zginęła1* zespoliła w jedno z bła­
galną pieśnią „Serdeczna Matko1*, w krwi 
bratniej chce nieść zemsty gniew i nienawi­
ści siew.

Przeciwko tej złowrogiej tłuszczy socy- 
alno-demokratycznej, która rozwydrzona po­
błażliwością austryackiego rządu, miota się 
bezczelnie i bezkarnie na najświętsze uczu­
ci* polskiego narodu, wystąpmy dnia „ T r z e ­
c i e g o  Maja** tego roku śmiało i soli­
darnie, by zdeptać wszelkie zakusy między­
narodowych haseł rzucanych przez żydów 
wśród polskich robotników, by okazać ja ­
wnie, że dniem świętym polskiego robotnika 
jest rocznica „Konstytucyi Trzeciego Maja*, 
jako chwila tryumfu, wolności pracującego 
indu, nadziei lepszej dla nas przyszłości i nie- 
hodległości Polsk i! Wzywamy tedy wszyst­
kich polskich robotników i rękodzielników 

o przygotowania się na dzień ten uroczy­
sty dla każdego Polaka.

Niech żyje Trzeci M aj!

Wybory a my.
Gorączka wyborcza wzmaga się w całym 

kraju, bo już tylko trzy tygodnie dzielą nas 
od chwili, kiedy trzeba stanąć przy wybor­
czej urnie i oddać głos na posła do parla­
mentu według nowego prawa wyborczego. 
Wszystkie stronnictwa polityczne silą się 
w agitacji, związki, cechy, kluby zawodowe 
i stanowe łączą się w oddzielne komiiety, 
by zapewnić sobie wpływ przy wyborach 
ł Iść solidarnie do urny wyborczej.

Ale obowiązek prawa wyborczego speł­
nić mają i cl także, którzy wprawdzie nie 
dla mandatów poselskich, ale dla zdobycia 
sobie praw przez Boga ich pracy zagwaran­
towanych, stają do walki w szeregach zor­
ganizowanych. I te  tysiące polskich robo­
tników w jeden katolicki Związek zawodo­
wy zjednoczonych stanąć mają również przy 
wyborczej urnie za chwilę, n ie  s t a n o ­
w i ą c  o d d z i e l n e j  p o l i t y c z n e j  p a r ­
t y  i. — Nie są oni żadnem stronnictwem po- 
litycznem, ani nie oddają się nikomu na u- 
słtigi, by się nie rzucać ze szkodą dla siebie 
we wir walki politycznej.

Kie jednak śledzi chrześcijańsko-socyal- 
ny ruch robotniczy w naszym kraju, co z ży­
wiołową szerzy się siłą, kto bez uprzedze­
nia patrzy na jego postępy, ten musi do- 
strzedz, jak  robotnik pod chrześcijańsko-so- 
socyalnym grupujący się sztandarem, nie lek­
ceważy sobie i obywatelskiego prawa, budzi 
się i do politycznego życia, jednoczy siły i na 
tern polu pracy, by solidarnie stanąć przy 
urnie wyborczej, a przez to mieć swych rzecz 
ników i w parlamencie dla zdobywania sobie 
coraz lepszej ochrony drogą ustawy, ciężkiej 
swojej pracy. Już nawet polscy i katoliccy 
robotnicy na Śląsku, co razem z nami zje­
dnoczeni w jeden zawodowy Związek, idą 
jedną lawą do wyborów na podstawie wła­
snego programu. Katoliccy robotnicy we 
Lwowie stawiają własnego kandydata, w 
chrzauowskiem robotnicy chrześcijańsko-so- 
cyalni stają do walki ze socyalnymi demo­
kratami, a w Krakowie osobny komitet chrze­
ścijańskich robotników bierze udział w ogól­
nej walce wyborczej.

Katolickie Związki robotników założone 
na zasadach encykliki „Rerum novarum“ i 
chrześcijańskiej demokracyi, które swym pro­
gramem nie obejmują działania politycznego, 
oku&ąją już dziś znaczną silę. Nawet tam,

gdzie nie dosięgła jeszcze ręka ich pracy, 
czuć się daje ich wpływ i znaczenie. Odczu­
wają to przyjaciele, odczuwają jeszcze lepiej 
wrogowie. Na grzbiecie socyalizmu ze żydo- 
stwein zbratanego zrobiliśmy cięć nie mało, 
a w tej walce z niszczycielami kraju, ludu 
pracującego, wrogami naszej religii, z oweini 
jadowitemi żmijami pejsatemi, co szerzą jad 
zepsucia i zgnilizny wśród robotników przez 
szerzenie i popieranie socyalizmu — owego 
wrzoda społecznego, co uczepił się robotni­
ków, zwalczać będziemy i tępić do upadłego 
nada). 1 dlatego z żadnemi stronnictwami się 
nie łączymy, bo nie znamy takiej spółki ze 
żydami, któraby zapewniała jakąś korzyść 
ludowi pracującemu.

Przez to nie chcemy bynajmniej wstrzy­
mywać się od głosowania, bo powszechne 
prawo wyborcze uważamy za jedną z naj­
większych zdobyczy ludu pracującego. Za­
niedbanie obowiązku głosowania uważać na­
leży za podeptanie prawa obywatelskiego, 
narodowego i religijnego. Wszyscy jak jeden 
stanąć musimy przy wyborczej urnie, ciężko 
chorzy, kobiety, dzieci i niedorośli mają zo­
stać tylko w domu, reszta w dzień wyborów 
ma wyruszyć w pole do walki wyborczej 
i głosowania. Przy wyborczej urnie rozegrają 
się losy kraju, polskiego narodu, Kościoła i 
naszej religii. W owej chwili albo odniosą 
zwycięstwo święte nasze prawa, lub też po­
konane ulegną przemocy przewrotu. A gdy 
nasze tysiączne szeregi robotnicze chrześei- 
jańsko-socyalue staną solidarnie przy wy­
borczej urnie i przechylą szalę zwycięstwa 
na polską i katolicką stronę, będzie to naj­
lepszy posiew naszej mozolnej pracy społe­
cznej, który w ciągu następnego sześciolecia 
wyda plon taki, iż do przyszłych wyborów 
pociągniemy za sobą inne warstwy pracujące, 
staniemy samodzielnie jako chrześeyańsito- 
socyalni Polacy przy urnie wyborczej dla 
zgotowania tryumfu sztandarowi Chrystuso­
wemu i polskiemu, a wytępienia socyalizmu 
i urwania łba żydowskiej hydrze.

Zszeregujmy się tedy wszyscy razem przy 
wyborczej urnie, niech nikt z nas nie uchyla 
się od wyborczego prawa głosowania w dzień 
wyborów, głosujmy wszyscy na jednego, niech 
nie będzie wśród nas takiego, coby głosował 
na socyaiietę lub na żyda, ale tylko na do­
brego P o l a k a ,  k a t o l i k a ,  o b r o ń c ę  
i p r z y j a c i e l a  l u d u  p r a c u j ą c e g o .

Robota naszych wrogów.
Dwie są główne cechy, które charakte­

ryzują żydostwo galicyjskie przy obecnej kam­
panii wyborczej (niemniej jak  kiedy indziej) 
t. j. o s z u k a ń s t w o  i n i e s ł y c h a n a  
b e z c z e l n o ś ć .  Żyd galicyjski (z małymi 
może wyjątkami nie wchodzącymi w rachubę), 
to typ człowieka, którego ciągłe a systema­
tyczne oszukiwanie społeczeństwa i siedzenie 
zawsze na dwu stołkach, oraz niesłychana 
bezczelność w żądaniacn są cechami chara- 
kterystycznemi zawsze i wszędzie, a szeae- 
gólnie w obecnej kampanii wyborczej. Te 
dwie cechy każdy dostrzedz miisi, kto zdrowe 
i nie przez okulary nałożone mu przez żydów 
patrzy na ruch wyborczy i robotę żydowską 
w całym kraju.

Najwięcej oszukującą nasze społeczeństwo 
polskie jest ta część żydów, która wrzekomo 
przyznaje się do polskości. Ta część żydo- 
stwa galicyjskiego pod maską polskości, naj­
więcej szkód wyrządza społeczeństwa pol­
skiemu i katolickiemu w naszym krąju. Ży­
dzi noszący nazwę „polskich**, powdzierali 
się do Rad naczelnych wszystkich stronnictw 
w kraju (z wyjątkiem jednego) i do „Rady 
narodowej “, tworząc jednak po za temi stron­
nictwami swoje własne organizacye żydow­
skie, gdzie nikt nie ma prawa ich kontrolo­
wać w ich działalności. Żydostwo pilmye 
wszystkich stronnictw polskich, zasiadąjąe 
w Radach naczelnych tychże, kiedy naodwrót 
nikt nie ma prawa kontrolować żydów w ich 
własuych organizacyach żydowskich.

Ci sami żydzi, którzy siedzą w „Radzie 
narodowej", występują w piśmidłach swoich 
przeciw niej, a Polacy znoszą to spokojnie, 
zawsze z nadzieją: „żt oni kiedyś będą Po­
lakami**.

Żydostwo po za plecam* Polaków wzaje­
mnie się porozumiewa i uzupełnia, a partye, 
to są tylko oddziały jednej i tej samej armii 
żydowskiej, mające wszystkie jeden spółny 
cel: stworzenia z Galicyi kraju wyłącznie 
dla żydów, z tą tylko różnicą od Palestyny, 
że chłop i robotnik polski ma na żydów pra­
cować i ich żywić.

Jest nieszczęściem dla społeczeństwa pol­
skiego i katolickiego, że są ludzie, Którzy 
łudzą siebie i drugich asymilacyą czyli „spol- 
szczeniem** żydów Setki lat już żydostwo 
żyje wśród społeczeństwa polskiego 1 dzisiaj 
jakiż społeczeństwo ma z tego pożytek? Oto 
taki, że żydostwo staje się coraa więcej

JA D W IG A  Z ŁO BZO W A .
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Wspomnienia z dni otiar i walki
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(Ciąg dalszy.)

wl lT ^  bohaterem jest prawdziwym, mó- 
k Łar*towski, staruszek... Młodzież warszaw­

i e  na jego wezwanie, gdzie tylko on
i. bo on tę młodzież oświecił, nauczył
ją czuć i niyultć po polsku.
żadn ' Q*6 pisze. wieści nie mamy

ej, tak wybrałyśmy się, ażeby go odwiedzić,
™  Oto wremy, co sie dzieje...
kip lrni , dzieje'?... wy nie wieeie?... Leją 

^  “ 9 kosy, robią się lance... a wasz 
Marcin jest wszędzie.
* 'y  kaię Ojca i Syna 1 Ducha Świętego, 
u..fi, SlS swoim zwyczajem poczciwa Joanua, 
, JHSfe imię Boże ma na ustach i modli­
twą zawsze każdą ważniejszą chwilę wita.

+ . ‘3 Ojca i Syna i Ducha Świętego,
Powtarza Joanna, kule, kosy, lanoe, bomby, a toż 

eo i dla kogo 
TaA ~  Na Moskali i na powstanie, z śmiechem 

osnym Woła staruszek, będziemy trzepali 
cie ? a?r aS^  Polecą... wy i o tem nie wie­
kowi* C-° Wy P°d Krakowem śpicie spo-
ws7VB+V y 0 “ o wiecie, że się do walki
wszystko przygotowuje...
. .. 8sybko powstała i do drzwi zwrón a 
„ i * ! j  Posłyszała kroki, bo prawie w tej 

drzwi otwarły się i Borelowski stanął. 
Stanął nieporuszony.

 siostra i narzeCŁQna także ani drgnęły. Czy

zdumienie, radość czy zanadto silne wzruszenie 
tak działało, dość, że jako posągi stały kobiety 
wpatrzone w postać Marcina, aż ten ochłoną­
wszy po chwili rzucił się i podając ręce sio- 
stiae i narzeczonej zaczął wołać:

— Moje dobre! moje poczciwe! moje złote 
skarby!... Zkądże wam to przyszło by mnie od­
szukać? Kto was tu prowadził?... Na ileż nie­
bezpieczeństw mogłyście być narażone?

— Niespokojne byłyśmy o ciebie, tak długo 
listu nie było... mówi Joanna.

— Chciałam cię widzieć, poradzić się nie­
śmiało poczyna Józia blednąc jeszcze więcej.

— A toż miałeś węch, żeś właśnie teraz 
wpadł tutaj, żartuje staruszek, jak to do na­
rzeczonej panie tego, zaraz magnes przycią­
gnie.

Uśmiechnął się Marcin, a zrzuciwszy futer­
ko, siada obok drogich gośei i zaczyna pytać 
i opowiadać...

Ileż bo to po dwu latach jest do powie­
dzenia!... Po dwu latach takiego życia, jakie 
było w Warszawie w 61 i 62 rokul...

— Nie dziwcie się, mówi Marcin, iż nie 
pisałem. Każde słowo było tu szpiegowane, ka­
żde słowo schwytaue i wyrokiem na śmierć 
lub Sybir znaczone. Straszne, okropne męczar­
nie przechodzą pc naszych sercach i duszach, 
a rodacy nie chcą o tych cierpieniach słuchać, 
nie chcą o nich wiedzieć. Budzić chciałem, 
śpiących braci i budziłem wytrwale. Po war­
sztatach, po pracowniach, po kuźniach i fabry­
kach chodziłem jako niegodny apostoł miłości 
i kładłem ręce na serca czeladnikom mówiąc:

— Czy słyszycie uderzenia tych serc ?... 
Więc mówiłem im wtedy: — każde uderzenie 
serca waszego, to życie Ojczyzny.

— A byli tacy, co nie słyszeli o tem nigdy, 
przerywa Kuratowskl

— Byli, są i kto wie czy nie będą jeszcze 
w Polsce tacy, którzy nie będą rozumieli, co to 
znaczy życie Ojczyzny.'..

— Nieuczeni, rzeknie Józia.
— I biedni, dodaje Joanna.
— I to i to prawda, mówi Marcin, więc dla 

tego pracowałem tak, żem zapomniał i o wa? 
i o sobie.

— Płakałam nie jeden raz, z żaiosną skargą 
Joanna powiada.

— Siostro! droga siostro !... biorąc ją za rękę 
z tkliwością usprawiedliwia się Marcin wierz 
mi, nie żyłem dla siebie i ani jednej godziny 
życia dla swego celu nie użyłem.... Nie czyń 
mi wymówki i nie miej żalu do mnie. Tak 
i ty droga Józio. Nie było nigdzie cięższej nie­
woli jak tu — nie ma nigdzie większej po­
winności pracować nad tem, ażeby naród od 
śmierci ratować.

— A może nikt tak nie umiał do rzemieśl­
ników przemawiać, wtrąca znowu staruszek, 
który rad by ciągle o działalności Borelowskiego 
opowiadać.

Ale gawęda nie może trwać długo.
Marcin pyta sam siebie gdzie siostrę i na­

rzeczoną umieścić?
Tutaj zostać wszakże nie mogą, Za godzinę 

przyjdą jak zwykle ci, co mają lać kule. Dziś 
jest środa, kolej na szewczyków. Przybędzie ich 
około 12-tu — śpiewy i śmiechy będą głośne 
ażeby omylić szpiegów, którzy są przekonani 
iż tylko przy cichej pracy robią się tajemne 
dzieła.

Izdebka uboga, ciasna, pełno będzie dymu 
i kurzu... co począć?...

— Nad czem tak dumasz ? — pyta Joanna.
— Myślę gdzieby dla moich gości zaaleść 

wygodne i bezpieczne schronienie.
— Ja wiele nie wymagam, wiesz, żem przy­

zwyczajona do niewygód.
— Mną się nie trzeba kłopotać, mam tu 

daleką krewnę, wyjaśnia Józia. Mieszka na 
Starem Mieście, adres mam... Przyjmie mnie 
razem z Joanną.

— W takim razie chodźmy, póki jeszcza się 
nie ściemni. Tu w Warszawie teraz wieczorem, 
dla kobiet nie bardzo bezpiecznie jest wycho­
dzić na ulicę...

Obie kobiety pożegnały staruszka i wyszły 
z Marcinem.

Lecz zaledwie uszły parę kroków zatrzymał 
je Marcin, właśnie w tej samej chwili kozacy 
pędzili na koniach z wyciągniętymi karabinami

— Jezus! Marya!... zawołała Joanna blada 
jak trup, a Józia oparła się o ramię Marcina 
drżąc z trwogi.

Borelowski zmarszczył czoło, rzucił na go­
niących iskrami gniewu i zacisnąwszy pięści 
czekał jeszcze chwilę.

Może "po pięciu minutach wracali kozaey, 
wiodąc pojmanego młodzieńca.

Zbladł Borelowski i oddech stłumił w piersi, 
ażeby nie zdradzić siebie... jednak ból straszny 
mu serce ranił.

Prowadzono Wieczorkowskiego, biednege 
roznosiciela odezw i listów.

Ażeby ominąć sołaatów, zwrócił się Bore­
lowski z kobietami na prawo, potem na lewo, 
wiódł je długo, lecz nie mógł ani słowa przemówić:

Dopiero gdy już w mieszkaniu pani Pawi- 
ckiej odpoczęli wszyscy, zaczął Marcin mówić 
do swoich smutnych gości. (C. d. n).

PORĘBSKI i  ZIMLEfi Kuków, Ryńsk L. I
L A N D K L  t o w a r ó w  d r o b i a z g o w y c h

polecają: Materye kościelne w rozmaitych kolorach tkane złotem i srebrem. — Hafty kościelne ja k : 
ornaty, kapy, stuły, tuwainie i sukienki u* puszki. — Komie tiulowe i koronki kościelne szwajcarskie 
Fryzie, galasy złote i jedwabne, klamry do kap. — Zamówienia na szaty liturgiczne wykomye alg

w włainąj pracowni po cenach umiarkowanych (L. w—!•—*),
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z dniem każdym bezczelnem, a w ostatnich 
czasach bezczelność swoją posuwa do niemo­
żliwych granic, posuwa się do prowokacyi 
ludności chrześcijańskiej w kraju, której ko­
sztem żyje. W kilku ostatnich latach żydo- 
stwo pewdzierało się do sądów, urzędów, 
zdobyło Radę szkolną krajową, gdzie osadziło 
swojego rabina, (także dla kontroli, czy Rada 
szkolna nie działa czegoś, coby żydom nie 
przyniosło należytych korzyści). Słowem, ży- 
dostwo na masce polskości zrobiło w Galicji 
złote interesa.

Na ostatniej sesyi Sejmu galicyjskiego 
bezczemość żydowska posunęła się o spory 
krok naprzód z żądaniem osobnej akademii 
dla rabinów żydowskich, oraz żeby Sejm 
spieszył „ratować" głodne żydostwo galicyj­
skie, otworzył resztę wrót do wszystkich in- 
stytucyi krajowych żydom.

I tutaj zuowu posłowie związani nadzie­
jami asymilacyjnemi, oraz sojuszami poza- 
wieranymi na czas wyborów, nie mogli otwo­
rzyć ust z protestem przeciw uroszczeniom 
żydowskim przechodzącym wszelkie możliwe 
granice. Żydostwo więc osiągnęło nowy su­
kces pod marką polskości. I cała robota ży­
dowska w naszym kraju jest niczera innem, 
jak  oszukiwaniem i łupieniem społeczeństwa 
polskiego z pomocą tych Polakow, którzy 
wierzą w asymiiacyę żydowską i nią łudzą 
społeczeństwo polskie w Galicyi.

Wszystko to jednak blednie wobec bez­
czelności, do której żydostwo posunęło się 
w ostatnich tygodniach. Jeden z żydów za­
siadający w Radzie naczelnej jednego ze stron­
nictw krakowskich (mając oprócz tego swoje 
własne stronnictwo żydowskie) występuje 
w Radzie miejskiej krakowskiej przeciw or­
ganizacji katolickiej krzycząc, „my żydzi 
nie możemy pozwolić na to. żeby robotnicy 
łączyli się w związki chrześeijanside".

T o  j u ż  s z c z y t  b e z c z e l n o ś c i ,  do 
której żydostwo galicyjskie posunąć się może. 
To toś niesłychanego gdzie indziej, a możli­
we tylKo w Galicyi, gdzie żyd mógł się 
posunąć do tego, żeby odważył się na słow a: 
my nie pozwolimy robotnikom katolickim łą ­
czyć się w katolickich związkach, oni muszą 
iść tam, gdzie my chcemy, gdzie my mu wska­
żemy. I ta bezczelna prowokacya ludności 
robotniczej przez „polskiego" żyda uszła te­
muż żydowi bezkarnie. Nikt nie odważył się 
przeciw temu głosu protestu i oburzenia po­
dnieść. To są wszystko skutki polityki asy- 
milaeyjnej. „Polacy “(?!) żydzi domagają się or- 
ganizacyi robotników katolickich bezwyzna­
niowej i międzynarodowej, a jednak uważani 
są za „Polaków". Ta cała oszukańcza robota 
żydostwa galicyjskiego, ta bezgraniczna bez­
czelność tegoż żydostwa powinna zastanowić 
tę część społeczeństwa, która łudzi siebie 
możliwością asymilacyi; powinna wszystkim 
oczy otworzyć na przepaść dzielącą nas od 
żydów, którą żadną asymilacyą wyrównać 
nikt nie potrafi. Na tych, którzy łudzą spo­
łeczeństwo polskie asymilacyą żydów, spada 
cała odpowiedzialność za szkody, jakie to 
społeczeństwo wskutek tego ponosi. My w ża­
dną asymilacyą żydów nie wierzymy i mamy 
dowody wiekowego pożycia żydów z nami 
za sobą, żeby nie wierzyć i potępiać hasła 
asymilacyjne jako oszustwo żydowskie. My 
przeciw coraz to nowym uroszczeniom żydow­
skim zawsze protestować będziemy. My nie 
możemy i nie pozwolimy na to, żeby parchy 
galicyjskie miały żyć i bogacić się kosztem 
ludu chrześcijańskiego i oszukiwać społeczeń­
stwo swoją „polskością".

Stojąc na straży dobra ludu zdzierać bę­
dziemy nadal maskę polskości z oblicza ży­
dów kiego i wskazywać temuż ludowi oszu­
stów, pod maską tą Się kryjących. Cieszymy 
się nadzieją, że w niedalekiej przyszłości całe 
społeczeństwo polskie pozna się na oszustach 
żydowskich i zabierze się należycie do 
o b r o n y  i w a l k i  p r z e c i w  w y z y ­
s k i w a c z o m ,  o s z u s t o m  i d e m o r a ­
l i z a t o r o m  ż y d o w s k i m .

Z POLITYKI.
Galicya

W miarę zbliżających się wyborów ruch 
wyborczy coraz bardziej się potęguje. Kan­
dydatury wysuwają się coraz nowe, kiedy 
częściowo star# idą w odstawkę. Pomimo 
tego, że wybory mają się odbyć prawie za 
trzy tygodnie, nie wszystkie stronnictwa 
postanowiły już swoich oficjalnych kandyda­
tów. Wszystko wskazuje, że wszystkie stron­
nictwa w kraju, a przedewszystkiem konser­
watywne wahają się. kogo w danym okręgu 
postawić, żeby miał zapewniony wybór. Wsku­

tek tego wahania się, nawet sternicy dotych­
czasowej polityki całego kraju: przewódcy 
Koła Polskiego, nie mają jeszcze swoich 
okręgów.

Znaczna część dotychczasowych wodzire­
jów politycznych postanowiła nie ubiegać się 
o mandat, żeby nie narażać się na kompro- 
mitacye w razie przepadnięcia. Jedno zdaje 
się najbardziej ujawniać w obecnej kampanii 
wyborczej, a tem jest n i e z r o z u m i e ­
n i e  w a ż n o ś c i  o b o w i ą z k u  p o s e l ­
s k i e g o ,  wskutek czego taka masa kandy­
datów w każdym powiecie się wyłoniła. — 
Większość kandydatów, zdaje się, nie po to 
kaudyduje, żeby w razie wyboru bronić spraw 
Kościoła, kraju i narodu, ale tylko po to, 
żeby siedzieć w parlamencie dla dyet posel­
skich i robić na mandacie interesa. Dla­
tego lud, wyborcy, dobrze oglądać się po- 
winni, czy kandydat w razie wyboru po­
trafi swoje obowiązki spełniać, czy kwalifi­
kuje się na posła.

Cesarz zatwierdził ustawę uchwaloną na 
ostatniej sesyi sejmowej o języku autonomi­
cznym. Nowa ustawa ma zapobiegnąć ciągłym 
zmianom języka urzędowego n. p. w gmi­
nach i innych ciałach autonomicznych. Po 
zatwierdzeniu ustawy, może nastąpić zmiana 
języka urzędowego na zewnątrz dopiero w 
obecności trzech czwartych członków rady, 
na posiedzeniu umyślnie na ten cel zwoła- 
nem. Ustawa kładzie tamę nadużyciom, ja­
kie nieraz się zdarzały, szanując jednak za­
sadę, że każde ciało autonomiczue ma prawo 
stanowienia o swoim języku urzędowym.

Zanim jednak ustawa ta została zatwier­
dzoną, Rusini rozwinęli szaloną agitacyę w 
wioskach i pozmieniali dotychczasowy język 
urzędowy polski na ruski coś w 865 gmi­
nach, czyli w tylu gminach wyrzucili Rusini 
język polski z urzędowania na zewnątrz, 
zastępując go ruskim. Obecnie po zatwier­
dzeniu ustawy praktyki takie są niemożliwe.

Austrya
Burmistrz miasta Wiednia dr. Lueger 

obchodził w bieżącym tygodniu 10-letni ju ­
bileusz swego bunnistrzostwa.

Cesarz przeniósł się na kilkanaście dni 
z Wieduia do Pragi, gdzie zamieszkał w zam­
ku. Wskutek tego na szpaltach dzienników 
roi się od rozmaitych kombinacji polity­
cznych, które miały cesarza skłonić do za­
mieszkania w Pradze.

W Prusiech
w Sejmie Rzeszy niemieckiej toczą się obrady 
nad budżetem państwa. Przy tej sposobności 
posłowie polscy, powiedzieli rządowi pruskie­
mu kilka gorzkich prawd. Wszystko to je ­
dnak przysyclia na rządzie pruskim jak na p... 
Rząd twierdzi, że dalej jest zdecydowany 
prowadzić politykę antypolską, tylko żąda 
nowych kredytów, ponieważ pieniądze, jakie 
miał w zapasie na ten cel t. j. na niszczenie 
Polaków, wszystkie jnż wyczerpał. Posłowie 
polscy kpią więc z nikczemnego rządu, wy­
kazując całą nicość i barbarzyństwo polityki 
rządu względem Polaków.

Rosya
jest dalej widownią mordów ohydnych i ra­
bunków. Jednym z ostatnich rabunków jest 
obrabowanie kasy Uniwersytetu w Peters­
burgu na kilka tysięcy rubli. Wskutek tych 
rabunków i mordów, rząd rosyjski zamierza 
zaprowadzić w wielu miejscowościach Rosyi 
stan wyjątkowy i wojenny.

Duma rosyjska obraduje w dalszym ciągu 
nad sprawą rolną. Posłowie rosyjscy podno­
szą, że przyczyną nędzy chłopa rosyjskiego 
jest nie tyle brak ziemi i l e  c i e m n o t a  i 
n i e p o r a d n o ś ć .  Tam gdzie kultura stoi 
wyżej i głodu jest znacznie mniej, chociaż 
warunki życia są jedne i te same.

Krążą pogłoski, że rząd rosyjski ma znieść 
stan wojenny w Królestwie Polskiem. Po­
głoski te jednak w o b e c  n i k c z e m n e j  i 
z b r o d n i c z e j  r o b o t y  s o c y a l i s t y c z -  
ne j  zdają się bezpodstawnymi. Póki zbro­
dniarze socjalistyczni nie poprzestaną swej 
ohydnej roboty, to rząd zawsze będzie się 
wiał czem zasłonić.

Z naszych stowarzyszeń.
Kraków. G r u p y  z a w o d o w e  r o b o t n i ­

k ó w  z g a z o w n i  m i e j s k i e j ,  z z a k ł a d u  
c z y s z c z e n i a  m i a s t a  i z z a k ł a d  u „T a -  
l a r d a "  należące do „P olsk iego  Zw iązku zaw o­
dowego kato lick ich  robotn ików " ju ż  od dłuższego 
czasu pracow ały  nad popraw ą swej doli. W  tym 
celn odbyw ało się k ilk an aśc ie  zgrom adzeń, cały 
szereg  depntacy i i stosy  podań wnoszono do od­
pow iednich w ładz. Po  d łng  ch s ta ran iach  i ró ­

żnych  ob iecankach dzięki solidarności robotników  
i wzorowej o rgan izacy i uzyskali robotn icy  część 
żądań . R obotnicy z gazow ni i e lek trow ni m iej­
skiej uzyskali w szyscy bez w y ją tku  20 h. dz ien ­
nej podw yżki.

J e s t  to ty lko  m ała  część żądań  robotników' 
i tem  stanowczo zadow'olnić się robotn icy  z g a ­
zowni n ie  mogą. D latego  też  w dalszym  ciągu  
będą czynione s ta ra n ia  w celn w ydatniejszej po­
p raw y  doli robotników  z gazow ni.

Część robotników  m iejskich p rze jdzie  na  e ta t 
m iasta , inni zaś o trzym ają  podw yżkę znaczną 
miesięcznie.

Część robotników  z „ T a la rd a "  rów nież w' myśl 
żądań  o trzym a w yższą zap ła tę  m iesięczną i p rze j­
dzie n a  e ta t m iejski. Pom inięto  natom iast robo­
tn ików  dziennych, o k tó rych  te raz  ca łą  s iłą  będą 
się w szyscy robotnicy  s ta rać  i postanow ili nie 
spocząć, dopóki w szyscy robotnicy nie o trzym ają 
podw yżki.

K oledzy! tę  część naszych żądań  otrzm aliśm y 
dzięki naszej ka to lick iej i polskiej o rganizacy i, 
aby uzyskać to , co nam  się słusznie należy. Mu­
sim y nada l iść so lidarn ie  i zw iększać szereg i n a ­
szej o rganizacy i. D ziś żaden robotn ik  m iejsk i nie 
pow inien s tać  poza organ izacyą . N iechaj nas nie 
p rz e s tra sz a ją  szy kany  żydow skich radców , k tó rzy  
b ledną na  m yśl o rgan izacy i kato lickiej

Żydzi w raz ze socyałam i zam iast rad z ić  nad 
dolą w aszą, chcą rozbić W am  organ izaeyę i k łam ­
stw em  w ojnją. N a m acłlerki Grossów', D aszy ń ­
sk ich  i im  podobnych mam y rad ę! T ych wrogów 
robotników' chrześcijańsk ich  p rzes tra sza  nasza 
u św iadam ian ie . R adzim y G rossow i, by m yślał 
o K aźm ierzu  i nśw iadam iał swych obrzezanych 
złodziei i oszustów , to jego  robo ta i my do niej 
nie będziem y się m ieszać i od niej niech zaczyna. 
R obotnicy  dobrze sobie zapam ię ta ją  ła jdack ie  po­
stępow anie żydów  i ich braciszków  czerw onych.

Cięcina- Z aczyna  być n asza  ka to lick a  orga- 
n izacya  solą w oku zarządow i hn ty , k tó ry  w alałby 
w idzieć robotników  w rozsypce i nie uśw iadom io­
nych. W cale  się tem u uie dziw im y, bo dopokąd 
organizacy i n ie  było, co się zechciało, m ożna by­
ło robić z robotnikiem . D ziś jed n ak  nie pozw olą 
sobie robotnicy  ną podobne postępow anie ze s tro ­
ny Schorów i tym  podobnych panów . Robotnik 
w ie, że ma sum iennie spełniać swoje obow iązki, 
ale rów nież m a obow iązek upom inać się o swoje 
należne praw a.

Z arząd  h u ty  pow inien pam iętać, że obecnie 
postępow anie i p łaca  obecna nie zadow olą robo 
tn inów , którzy  w iedzą, ja k ie  są p łace  w Oięcinie 
w porów naniu nap rzyk ład  do T rzyńca , gdzie  ci 
sam i są  w łaścicielam i h u ty . P rz e d  miesiącem po­
dnieśli robotn icy  żądan ie  podniesien ia  p łacy , a 
naw et chwilowo w strzym ali robotę, wobec czego 
za rząd  h u ty  podniósł robotnikom  łO  h. n a  sto 
kilogram ów .

Z aś 9 bm. odbyło się liczne zeb ran ie  h u tn i­
ków, n a  k torem  p. Zgó*niak omówił potrzebę or­
g an izacy i i obecne położenie w hucie. W szyscy 
też robotnicy  postanow ili w stąp ić  do Pol. Zw. 
zaw . k a t. rob. R ów nież i robotnicy z fabryk i 
chem icznej i  ta r ta k n  o rg an izu ją  s i ę !

R obotnicy, ty lko w solidarności i chrześciań- 
skiej o rgan izacy i n asza  siła.

Kraków, w  P o l s k im  Z w i ą z k u  k a t o l .  
n c z n i ó w  r ę k o d z i e l n i c z y c h  w K rakow ie 
odbyło się d n ia  14 kw ietn ia  W a ln e  Z grom adze­
nie. Po  złożeniu sp raw ozdan ia  z działalności 
Zw iązku za  roli 19 0 6  przez p. w iceprezesa Biń- 
czyckiego, kol. J .  G orzelany po k ró tk iem  p rze­
mówieniu przed łożył następu jącą  rezolueyę, k tó rą  
W a ln e  Z grom adzenie jednogłośn ie  uchw aliło: „Z w a­
żając , że w naszym  Kraju od sam ego początkn 
w szystk ie  stow arzyszen ia  K atolickich uczniów rę ­
kodzielniczych i fabrycznych  pow stały  pod opieką 
św . S tan isław a K ostk i, s łu szną  i sz lachetną  je s t  
rzeczą , by p ierw sza uchw ała naszego Zw iązkn 
pierw szego w Polsce b y ła  n a  cześć św . S tan isław a  
K ostk i, P a tro n a  Polsk ich  młodych robotników . 
D la  tego P o lsk i Z w iązek kato lick ich  uczniów rę ­
kodzieln iczych w K rakow ie  w zywa w szystk ie sto­
w arzyszen ia  nczniów  rękodzieln iczych i fabrycz­
nych sto jących w naszym  narodzie n a  gruncie  
kato lickim  i narodow ym  do w spólnej akcyi w celn 
uzyskan ia  w  R a d z i e  S z k o l n e j  o d p o w i e ­
d n i e j  u c h w a ł y ,  by zaw sze w uroczystość św. 
S tan is ław a  K o stk i, pi-zypaaającą w n iedzielę l i ­
stopadow ą w szyscy nczniow ie rękodzieln iczy  i fa ­
bryczni w całym  k ra ju  wolni by li od w ykładów  
szko lnych". W  celn p rzeprow adzen ia  tej uchw ały 
w ybrano osobny kom ite t. W  przyszłym  num erze 
podam y k ró tk i w yciąg  z sp raw ozdan ia  za r .  1906 
o działalności Z w iązku.

Andrychów. Członkowie kato l. stow arzysze­
n ia  „G w iazda" odbyli w  dm ach 20 , 21 i 22 
m arca b r. ćw iczenia duchowne pod przew odnic­
tw em  swego p rezesa K . T eofila P apesza , dn ia  
23 odpraw ili spow iedź, zaś 24 p rzy stąp ili do K o­
m unii św. podczas m szy św. odpraw ionej na  iu- 
tencyę  członków. D nia  8 kw ietn ia  S tow arzysze­
nie urządziło  d la  sw ych członków w spólue św ię­

cono. D ary  Boże pośw ięcił k siądz  prezes i nim 
podzielił się z członkam i ja jk iem  święconem w po­
dniosłych i rzew nych słow ach p rzedstaw ił obraz 
dzisiejszych stosunków , porów nyw ując je  do tych 
okoliczności, w k tórych  w ydarzy ła  się m ęka C hry ­
stusow a, poczem zachęcał zgrom adzonych, by opie­
ra ją c  się ną w ierze w Z m artw ychw stan ie  Jezu sa , 
nie trac ili dneha, lecz mieli nadzie ję silną w p rz y ­
szłe i rych łe  zm artw ychw stan ie  lepszych czasów, 
je z li w narodzie naszym  zap an u je  jedność i m i­
łość. P an  Maclak w dłuższej i dobitnej przem o­
wie w ykazyw ał gw ałtow ną potrzebę łączności, 
om aw iał kw estyę nadchodzących wyborów i d a ­
w ał w skazów ki, czego m am y się dom agać od tych , 
k tó rzy  s tan ą  p rzed  nam i jak o  kandydaci na po­
słów. K s. prezes zachęcał członków , by w każdą 
niedzielę zgrom adzali się ja k  najliczn iej, gdyż po­
stanow ił w ykładać znaczenie encyklik i „R erum  
noyarnm ".

WIADOMOŚCI ZE LWOWA.
Kandydaci katoliccy w e  Lwowie. Strou- 

nictw o kato licko-narodow e postanow iło staw iać  
swoich kandydatów  we w szystk ich  okręgach Lwo­
wa. L is ta  ogłoszona przynosi nam  k ilk a  k an d y ­
d a tu r robotniczych. N a I. okręg  kandydu je  prof. 
A bancout, na  I I  ok ręg  prezes kato l. stow aizy - 
szeń „Jedność" i „P rz y ja ź ń "  S ta rzew sk i, na  I I I  
ok ręg  robotn ik  Jag ie łło , na IV  okręg  ks. W e- 
soliński, n a  V okręg  prof. Szyszyłowicz, n a  VI 
okręg  prof. K allenbach , lia V II zaś robotnik- 
o rukar/. Jakobczyński.

Zgromadzenie przedwyborcze. Celem po­
p ie ran ia  k an d y d a tu ry  p. Jakohczyńskiego w o k rę ­
gu V II u rząd za ją  robotnicy kato liccy  zg rom adze­
n ia  za  zgrom adzeniem . W  przesz łą  n iedzielę od­
było się aż dw a, jedno  w stow. „ S k a ła " , a d ru ­
gie w stow arzyszenin  „Jedność".

W  „S kaie" obradow ali kato l. ko lejarze. Z e­
bran ie  zag a ił p. M assalski. Po w yborze p re ty - 
dyam , zab ra ł głos p. H orow icz i p rzed staw ił po- 
trzenę  s taw ian ia  kato lickiego kan d y d ata , oraz 
omówił zasadnicze postn la ty  p rogram u s tro n n i­
ctw a kato lick iego . N astępn ie  o ag itaey i p rzew ro ­
towej socyalistów  mówił p . K rzysztofow icz. Mowę 
kandydacką w ygłosił p. Jakobczyńsk i, a  zebran i 
p rzy ję li j ą  grom kim i oklaskam i.

W  dyskusy i, ja k a  się następn ie  w yw iązała, 
zab ie ra li głos liczni mówcy. Bardzo dobre było 
przem ów ienie jednego  z członków „Jed n o ść" , k tó ­
ry  n a  p rzykładach  p rzedstaw ił drożyznę obecnie 
panującą.

Z ebran ie  uchw aliło w ybrać kom itet celem po­
p a rc ia  k andyda tu ry  p. Jakohczyńskiego  w śród ko­
le jarzy .

D rug ie  zgrom adzenie w „Jedności" odbyło 
się wieczór. P rzyby ło  n a  nie około 20 0  w ybor­
ców. O program ie  robotniczym  m ówił p, H oro­
wicz. N a tem at wyborów rozw inęła  się obszerna 
dyskusya. Podnoszono bardzo wiele życzeń i po­
stu latów , m iędzy innym i dom agał się jeden  z człon­
ków bordzo słnsznie. aby p rzep ro w ad zk o  z ró ­
w nanie k a len d a rza  rusk iego  z polskim , bo dzisiaj 
R nsin i w swoje św ięta  są  zm nszeni pracow ać. 
Z ebran ie  w śród oklasków  uchw aliło  popierać k a n ­
dydatu rę  p. Jakohczyńskiego.

N a  zebran ie  przybyło także  k ilku  „ to w arzy ­
szy" . Z ab ie ra li naw et g łos. N asi robotnicy  sz a ­
nu jąc wolność słow a pozw olili im spokojnie p rze ­
m aw iać. T ęgą odpraw ę dali im robotn icy  k a to ­
liccy F ila , K w iatkow ski i inn i, w ykazująe obłu­
dny sposób ich w alki z p rzeciw nikam i.

W  każdym  raz ie  je d n a k  przekonali robotnicy  
n as i tam tych  czerw ieńców , że n a  kato lickich  zg ro ­
m adzeniach panu je  p raw dziw a wolność słowa, 
a  nie te ro r i pa łk i, ja k  to byw a na  zebraniach 
„tow arzyszy".

Wspólne Święcone. Stow arzyszenia  „ J e ­
dność", „P rz y ja ź ń "  i „Zw iązek u  wodo wy " po­
stanow iły  w spólnie obchodzić u roery ste  święcone 
w niedzielę dn ia  21 bm. o godz. 6-tej w ieczór.

K alendarzyk  Stowarzyszeń*
Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie Polskiego 

Związku zawodowego w niedzielę dn. 8 kw ietnia 
o godz. 7 wieczó . Na poraądkn dziennym sprawa 
zjazdu w Krakowie.

Wspólne Święcone Związku katol. robotników  
budowlanych w niedzielę dnia 21 bm o godz. 5-tej 
wieczór.

L is ty  w y b o r c z e  w  K r a k o w i e  jui 
są wyłożone od dnia 10 do 23 bm. Każdy 
wyborca powinien się przekonać, czy jest 
na liście umieszczony. W razie opuszczenia 
na liście, należy reklamować ustnie lub pi­
semnie, udowadniając, że się ma 24  lat 
skończonych, obywatelstwo austryackie i je­
den rok zamieszkania. 

Wszelkich wyjaśnień w tym względzie 
udziela Redakcya „Postępu".

Rządowo w Krakowie, ulica 
św. Gertrudy 4,Fabryka wód mineraln. sztucznych i specjaln. leczniczych C K. RŻĄCA i CHMURSKI

wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Y \ 7 A I  1 \ , I I  V U 'T ?  \ T  C y T I l Y ) Y ł U ! ?  odpowiadające składem chemicznym wodom Bilińskiej, G iesh iib le rsk ie j, Seltersklej,
Lekarskiego krak., polecone przez toż Towarzystwo ' '  G D I  U i l i i U n U  U /J  1  L  \JI.j i M  J  Victiy, Hombury, K isslngen, tudzież specyalne lecznieze jak : litową, bromową, jodową,

nprawniona żeJazistą, kwaśną oraz wody mineralne normalne z przepisu prof. Jaw orsk iego . — Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogueryach — cenniki na żądanie darmo. (L. 103—10—46).

" n o S t D y p lo m y  h o n o r o w e  i  z ł o t e  m e d a l e  n a  w y s t a w a c h  ś w i a to w y c h ,

Yuiki hygieniczne do papierosów Rudolfa Herliczki w Krakowie.
Do n ab ycia  wo w szy stk ich  tra fik a ch  i zn a czn ie jszy ch  h an d lach . (L. Ul-S-x).
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PROGRAM 
1. Zjazdu „?olsl(i«g# Związku za­
wodowego Katolickich rohotnil(dw“ 

w KraKowie.
Pierwszy dzień (niedziela 19 maja). 

Ra n o .
1. Rano o godz. 9-tej w kościele Najśw. P .  

Maryi nabożeństwo.
2. O godz. KP/a otwarcie Zjazdu.
3. Sprawozdanie sekretaryatu.
4. Referat: Ubezpieczenie na starość i na 

wypadek niezdolności do pracy.
5. Oyskusya.

P o  p o ł u d n i u :
O godz. 4-tej W a l n e  Z g r o m a d z e n i e  

d e l e g a t ó w  P. Z. z. k. r.
1. Odczytanie protokółu z ostatniego Wal­

nego Zgromadzenia.
2. Sprawozdanie z działalności Zarządu.
3. Sprawozdanie kasowe komisyi kontrolu­

jącej i udzielenie absolutoryum.
4. Sprawozdanie grup i stacyi płatniczych, 
ó. Dyskusya.

Drugi dzień (poniedziałek 20 maja).
O godz. 8-mej rano.

1- Referat : Organizacya.
2- „ Agitacya.
3- „ Prasa.
4. Wybory Zarządu.
5. Wnioski grup i Zarządu.
6. Zakończenie Zjazdu.

Na zjeździe mogą być obecni wszyscy 
członkowie Związku, ale prawo gloso­
wania mają tylko delegaci.
Niech tedy wszystkie Grupy i stacye 
płatnicze odbęaą Walne Zebrania, wy­
biorą delegatów na zjazd i powezmą wnio­
ski, które chcą przedstawić Zjazdowi. 
Wszelkie wnioski należy zgłaszać najpó­
źniej 14 dni przed Zjazdem.

M. Kolasiński St. Zgórniak
sekretarz prezes

Kronika.
P am iętąjm y o fu n d u szu  na prze* 

^ładow anych p rzez  so cy a lis tó w .

Katoliccy robotnicy krakowscy przed wy­
borami. W  niedzielę 14 bm. Dom Robotniezy 
w K rakow ie zapełn ił się zebranym i w yborcam i 
Praw ie sam ym i członkam i kato lick ich  S tow arzy ­
szeń. Z ebranych było ja k ie  3 0 0 . Z bliżające się 
wybory były  przedm iotem  długich obrad. Po  za ­
gajen iu  przez czel. ślns. Cndka, objął przew odni­
ctwo rob. m as. R óżycki, ndzielając głosn prof. 
D zerkaw skiem n. T reściw e wywody mówcy w yka­
pały, że i  robotnicy  pow inni b rać  udzia ł p rzy  
vvyboracli w obronie w łasnych interesów’, a  g ło ­
sować m ają  nie za  stronn ictw am i, lecz za  tak im  
kandydatem , k tó ry  szczerze będzie  bron ił w iary , 
•nteresow narodu i pracującego ludn. W  tym  celu 
w inni w ybrać z pośród siebie kom itet wyborczy 

la  k ie row an ia  całąj akcy i. Przem ów ienie n ag ro ­
dzono burzą  oklasków'. W  dysknsy i przem aw iało 
wieln ja k  p. L ig ięza , p. S tróżyńsk i p ię tnow ał do- 
*adnie podłą robotę socyalistów , barw nie i z hn- 
Worein p rzedstaw ia ł obłudę żydow ską p. Cndek, 
jkówili jeszcze d r N artow ski, G órczany i ks. Myt- 

°w icz, w reszcie ustanow iono kom ite t w yborczy 
t/  os<̂  i uchwalono n ie  głosować n a  socyali- 

w i n a  żydów. Do kom itetu ściślejszego na- 
k 4  pp : Cndek, G órczany, K ram arczyk , K ubica, 

*• M ytkowicz, d r  N artow sk i, R óżycki i W róbel. 
®Wątpliwje kom itet w yborczy przyłoży rękę  do 

J  orczej akcy i i zszeregnje  kato lick ich  robotni- 
w w jedno , by po tykać  się odw ażnie ze swymi 

r.czerwonym i" przeciw nikam i.

Pierwszy Zjazd pisarzy i dziennikarzy 
Polskich i katolickich w W arszaw ie , ja k  ju ż  

unosiliśmy, odbędzie się w dniach  18 — 21 czerw ca 
j rozstrzą sać  będzie następu jące  zagadn ien ia : 

■ O brona słowem  drukow anem  zasad  w iary  i  mo- 
r a  noścj ka to lick ie j, 2. Szerzenie piórem  m yśli 

a olickiej we w szystk ich  w arstw ach  społeczeń- 
* Wa Polskiego, 3 . O bm yślenie środków  d la  sku- 
ccznego pi-zeciw działania złym  i niem oralnym  

4 kom, tudzież pismom peryodycznym  zw alcza- 
4- D ostarczan ie  m aterya łn  książko- 

5 . tw orząeycb się b ib lio tek  parafia lny  cli,
kato l'1̂ " * 811*6 Potrzeb Pra sy ludow ej, 6. K olportaż 
nizac* , Pism, książek, broszur itp ., 7. O rga- 
(;kicjiy a  S tow arzyszen ia  polskich pisai-zy katoli- 
ryodv -  8  N aw iązan ie  kom itetu  zw ołującego pe- 
nowyt̂ M̂  zi az4y, 9. W y rab ian ie  i ksz ta łcen ie  
istniei • eun ikai'AV, 10. J a k  popierać piórem  
-  ; *̂ l:e m ające być założono S tow arzyszenia

i Zw iązki ka to lick ie , Z głoszenia należy nadsyłać 
do d n ia  1-go m aja  (W arszaw a, S zp ita ln a  12).

Lwów został osierocony przez śm ierć p re ­
zy den ta  m iasta  śp. M ichała M ichalskiego, k tó ry  
zm arł nag le  w sobotę ub iegłego tygodn ia . Zm arły 
śp. p rezy aen t M ichalski był z zaw odu kow alem , 
a n a  stanow isko prezyden ta  m iasta  Lw ow a w y­
niesiony z o s t ił  p rzed dwoma la ty . Z m arły  b ra ł 
ndział w pow staniu  w rokn  1 8 6 3 , ja k o  m łodzie­
niec 17 -letni. N astępnie pow róciw szy do Lw ow a 
pracow ał jak o  czeladnik , a  później ja k o  m ajster 
W  r. 1880  został w ybrany  do R ady  m iejskiej, 
w’ r. 1889  I. delegatem  m iasta , w r . 1896  I I .  
delegatem , a  w r. 18 9 9  1. w iceprezydentem . Do 
Sejm u posłow ał la t  18.

Zm arły nie posiadał w yższego w ykszta łcen ia  
szkolnego, a  jed n ak  p r z e z  s a m o k s z t a ł c e ­
n i e  s i ę  doszedł do tego , że pow ołany zo sta ł 
przez m ieszczaństw o lw ow skie n a  ta k  pow ażne 
stanow iska  i by ł we Lwowie jak o też  w k ra jn  
znany  i szanow any jak o  p raw dziw y kato iik -po lak  
i obyw atel k ra ju , d la  k tó rego  całe życie p ra ­
cował.

Pogrzeb zm arłego śp. M ichalskiego odbył się 
we w torek po połndnin przy  olbrzymim udziale 
uczestn ików  i deputacyi z całego krajn .

Część pam ięci zm arłego!
Socyaliści przeciw robotnikom rzeźni- 

ckim i masarskim. Poniew aż n iek tó rzy  źydzia- 
cy i w łaściciele sklepów  rzeźniczych poza K ra ­
kowem w skutek  chęci w zbogacenia się k rzyw dą 
d rug ich  nie zam ykają reg u la rn ie  w niedzielę 
sklepów  rzeźniczych, czeladź rzeźn icza i m asar­
sk a  zm uszona je s t  co niedzielę obchodzić w szyst­
k ie sklepy i ja tk i  i ew entualn ie  przypom inać 
obow iązki pp. w łaścicielom . Zdarzyło się k ilk a  
razy , że w łaściciele zam iast zam knąć sklep lnb 
ja tk ę , zwryzyw ali czeladź w yzw iskam i i ten  lnb 
ów objaw iał chęć rzucen ia  się z jak iem ś n a rzę ­
dziem  w ręku  n a  czeladź. T ak ie  postępow anie 
pp. w łaścicieli p iętnujem y jak o  co najm niej n ie ­
uczciwa.

W  ubieg łą  niedzielę, czeladź ja k  inne n ie ­
dziele znowu poszła spraw dzić, czy owi pp. z a ­
n iecha li jn ż  łam an ia  uchw ały  cechów. Z asta li 
je d n a k  znown k ilk a  ja te k  m ięsnych o tw artych . 
W sk u tek  tej prow okacyi czeladzi, zw łaszcza przez 
jednego  z pp. w łaścicieli, M alickiego w Czarnej 
wsi, k to ś z czeladzi m iał nderzyć kijem  w łaśc i­
ciela. F a k t ten  jed n ak  nie zosta ł spraw dzony 
i zdaje  się, że naw et i to je s t  n iep raw dą i zm y­
śleniem , ja k  nas czeladź inform uje. To jed n ak  
nie nszło uw agi ohydnej szm aty  czerw onej „N a­
p rzo d u " , k tó ry  rzu c ił oszczerstw o n a  czeladź, 
jakoby  ta  k ijam i i kam ieniam i pobiła  w łaściciela 
i w yrządziła  mn szkodę wr sklepie. S zm ata  „N a­
p rzód" w zyw a w ład ze  sądow e, żeby one w ystą ­
p iły  przeciw  czeladzi. To ła jd ack ie  i podłe oszczer­
stwo i dennncyacye „N aprzodu" p iętnujem y ja k  
n a  to zasługuje. P ism acy  socyalistyczni, k tó rzy  
ani słowem nie poparli żądań  czeladzi, (ezego 
ona też nie p ragnę ła ) ale dążą  do tego , żeby 
czeladź rzeźn iczą  i m asarską  postaw ić p rzed  sąd, 
śm ią ła jd acy  nazyw ać się „obrońcam i lndH i bo­
jow nikam i o p raw a robotnicze".

H ańba  tak im  „obrońcom ".
Walki bratobójcze w Łodzi (K rólestw o P o l­

skie) n iens ta ją . K ażdego p raw ie  d n ia  p ad a ją  od 
k n li rew olw erow ej robotnicy , przew ażnie ch rze­
ścijańscy lnb narodow i. N iedaw no k ilku  zbrodnia­
rzy  socyaiistycznych z rew olw eram i w rękn  w ta r ­
gnęło do spółki spożywczej ch rześcijańsk iej, gdzie 
znajdow ali się robotnicy  chrześcijańscy, k tó rzy  
padli od ku l „bojowców" socyaiistycznych. O tych 
ohydnych zbrodniach popełnianych przez rozw y­
drzone w yrzn tk i społeczeństw a, k tó re  były albo 
są  członkam i p a rty i socyaiistycznych, „N aprzód" 
socyalistyczny pisze, że one nie są  popełniane 
przez socyalistów , a le  narodowców i chrześcijań­
skich demokratów’. M nszą czyteln icy  „N aprzodu" 
być bardzo  ograniczonym i na  um yśle ludźm i, je ś li 
p ism acy socyalistyczni sądzą, że czyte ln icy  „N a­
przodu" w to uw ierzą.

K to  p a trzy ł n a  robo tę  socyalistyczną w K ró ­
lestw ie, ten  wie, k to  w ychow ał dzisiejszych roz­
bójników  i zb rodu iarzy , k to  w cisnął im w g a rść  
rew olw er i k aza ł im  strze lać  w szystk ich , k tó rzy  
rozkazom  katów  czerw onych niechcieli być posłu­
szni. I  czy dzisiaj jeszcze  p a rty a  socyalistyczna 
tak ich  sam ych niew ychow nje zb rodn iarzy  ja k  tam ci 
b ratobójcy?

P rzec ież  niedaw no „bojow cy" socyalistyczni 
w ym ordow ali k ilknnastn  Indzi n a  poczcie w a r­
szaw skiej, przecież ten  sam . o rgan  wyżej w spo­
m nianych zb rodn iarzy  socyalistycznycli „N ap rzód" , 
chw ali p raw ie w każdym  num erze, że „ p a rty a "  
socyalistyczna tn  lnb ówdzie zab ija  s trażn ik a , 
k tó ry  przecież ta k  samo je s t  człow iekiem  p e łn ią ­
cym służbę państw ow ą, z k tórej u trzym uje  siebie 
i rodzinę.

T en sam  „N aprzód" przynosi w iadomości o w y­
m ordow aniu żołn ierzy , k tó rzy  p iln u ją  kas , k tó re  
socyaliści rabu ją . A dz is ia j, k iedy część tych  w y­
chow anków  „ p a rty i"  socyalistycznej poszła m or­
dować n a  w łasną rękę , ta  sam a „p a rty a*  chce 
się ich w yprzeć i w liczyć ich  do obozn chrześci­
jań sk iego . Oto je s t  przew rotność i bezczelność 
„ la ta rn ia rz y "  z pod czerwonej p łach ty !

W  rzucan iu  oszczerstw  na  rnch chrześcijański 
w K ró lestw ie, p rzyby ła  do pomocy sojuszniczka 
„N aprzodu", „N ow a R eform a". Lecz i „R eform a" 
p raw dy  zdusić nie potrati, że nie k to  inny, ty lko  
je j sojusznicy żydzi i socyalistyczne chuligany  
m ordują robotników  w Łodzi, o raz  doprow adzają 
całe m iasto do zupełnej ru iny  ekonomicznej.

Związek ludowy kato lick i w Niemczech l i ­
czył 1 sty czn ia  1907 r . 5 4 2 .1 3 9  członków (1 s ty ­
cznia 1906  było ich 3 9 4 4 5 1 ). Z p rzyrostem  liczby 
członków o 5 0 .0 0 0  ożyw iła się także  w sposób 
pocieszający działalność zw iązkow a. Serye w y­
daw anych  dotąd  pism ulotnych w zrosły o dw a 
dalsze num ery. P rócz tan ie j Indowej b ib lio tek i 
apologetycznej, liczącej jn ż  10 num erów, now a 
Indow a b ib lio teka  społeczna szczyci się obecnie 
8 w ydaw nictw am i. N adto  m a niebawrem pow stać 
ta n ia  b ib lio teka  Indow a, dostępna d la  w szystkich. 
Rozpow szechnienie pism  ulo tnych p rzybra ło  n ie ­
byw ałe do tąd  i w prost im ponujące ro z m ia ry ; 
w styczaiu  liczba świeżo w tym  celn w ydanych 
pism  treśc i społeczno-politycznej i apologetycznej 
dosięgła 7 m i l i o n ó w .  P o trzeb ie  w yszkolenia 
społecznego rękodzieln ików  uczyniono zadość w 
lntym  przez u rządzan ie  d la  nich kursów  społe­
cznych, nadzw yczaj licznie  uczęszczanych, co so­
bie zw iązek poczyta ł za najlepszy dowód w dzię­
czności.

N iebyw ałe to oznaki w ielkiej i ruchliw ej ży ­
w otności zw iązku. N ic w ięc dziw nego, że zw raca 
on n a  siebie nw agę coraz szerszych kół, i że 
naw et przeciw nicy jego  nie szczędzą mn pochwał. 
Oto, co nim , ja k o  „podziw u godnej o rgan izacy i 
społecznej" p iszą  „ Jn n g lib e ra le  B liitte r"  (nr. 3) 
o rgan  zw iązków  m łodzieży zaw odow o-liberalnej “ : 
„T a  o rgan izacya  społeczna, pow ołana do żyeia 
i podtrzym yw ana przez zw iązek Indowy katolicki 
w Niemczech n iep rzew idzianą s iłą  po rw ała z i  
sobą całe m asy w m iastach  i n a  w si, dzięki swej 
św ietnej i niezm ordow anej p raey  nad  ośw iatą  
i ta k ty k i w erbow ania ludzi, przyczem  ofiary p ie ­
niężne nie odgryw ały  żadnej ro li, i p rzek sz ta ł­
c iła  je  w arm ię  gotow ą do bojn. R oczniki sp ra ­
w ozdań z działalności zw iązku pow inny w nas 
budzić zap a ł do p racy  tern w ydatn iejszej n a  poln 
społecznem n nas.

Groźba strejku zaw isła  nad  fabrykam i 
w C i ę c i n i e  i W ę g i e r s k i e j  G ó r c e  
koło Żywca. W  poniedziałek  d n ia  15 bm. od­
by li robotnicy olbrzym ie zgrom adzenie i ułożyli 
n a  niem  żądan ia , m ieszczące się w 26 punktach , 
k tó re  we w torek  rano  przedłożyli dyrektorow i 
fab ryk i, p. Jędrk iew ieżow i. D elegacyi p rzew odni­
czył p. Z górn iak , p rzyby ły  z K rakow a. R obotnicy 
o trzym ali w praw dzie od d y rek to ra  ob ie tn icę  pod­
w yższenia p łacy, a le bez oznaczenia term inu, 
k iedy ta  podw yżka ma nastąp ić . W obec tego we 
w to rek  groźba s tre jk n  jeszcze nie zo sta ła  nsu- 
n ię tą , dalsze zgrom adzenia  robotników  u trzym ały  
ja k  najlepszą  harm onię m iędzy robotnikam i. J a k  
skrom ne są  żądan ia  robotników , św iadczy ten  
fak t, że n a  n iek tórych  robotach dom agają  się 
robotnicy w prost przyw rócenia  p łac z la t 1903  
i 1 9 0 4 . A  więc p łaca  robotników , zam iast być 
w iększą, zn iża  się jeszcze, choć o trzym an ie  życia 
drożeje. W iększa  część robotników  z a rab ia  dzien­
nie 1 kor. do 1 kor. 20 ha l. —  tak ie  są  płace 
w hncie. N ic w ięc dziw nego, że rozgoryczen ie  
je s t  w ielk ie , bo w ielka i nędza panuje. Robo­
tn icy  dopiero te^az przekonu ją  się, że jed y n ą  
s iłą  i obroną je s t  silna  o rgan izacya , d la teg o  też 
grom adnie w stępu ją do o rgan izacy i robotnicy 
nie ty lko  z hu ty , a le z ta r ta k u  i fab ryk i chem i­
cznej, bo w szędzie nie b rak u je  w yzysku.

Sprostowanie. Do R edakcyi „Postępn*  w 
K rakow ie. N a podstaw ie § 19 ustaw y prasow ej 
żądam  w następnym  num erze o następujące sp ro ­
stow anie zam ieszczonego a rty k u łu  w nr. 14-tym  
w spom nianego w yż pism a, zaczynający  się od 
s łó w : „Z  Łazów’. Socyaliści szpiclam i bezw sty­
dnym i". N iepraw dą je s t , że j a  niedaw no za ­
skarżonego do źandarm ery i o k radz ież  fałszyw ie 
m iałem  prosić, aby mnie n ie  sk a rży ł do sądn 
za  fałszyw e oskarżenie, lecz p raw dą  je s t, że k a ­
załem  mn skarżyć, że p rzed  sądem  gotów  jestem  
udowodnić jego  czyn. N iepraw dą je s t, ż e  po 
d ra g i ra z  oskarżyłem  fałszyw ie p rzed  mistrzem  
i dr. Szw arcem  jednego  robo tn ika , p rzy  udowo­
dnien ia  m iałem  się ją k a ć , lecz p raw dą je s t ,  że 
mówiłem kierow nikow i koksow ni p. dr. Szw arcow i, 
aby każd y  koksiarz  dostał drzew o n a  opał, żeby 
nie m nsiał kraść.

N iepraw dą je s t, że na  tej drodze nic w skó­
rać  n ie  m ogąc, zwołałem zgrom adzenie i kazałem  
uchw alić rezolncyę o w ydalenie z roboty dwóch 
członków o rgan izacy i kato lick iej itd . Lecz p ra ­
w dą je s t,  że rozgoryczenie ogólne robotników  
doprow adziło  do tego, ze postanow ił ogół ko- 
ksia rzy  zerw ać w szelkie styczności z dennncyan- 
tam i, j a  zaś , jak o  delega t, sam na  zgrom adzenia 
zgodliw ym  sposobem chciałem  sp raw ę za ła tw ić, 
n a  co mam św iadka naw et c. k . p. kom isarza, 
k tó ry  obecny by ł w ten  czas n a  zgrom adzeniu.

N iepraw dą je s t, że za  tę  nędzną szpiclow ską 
pracę  jes tem  od „U n ii"  p łacony, a le p raw dą je s t, 
że p racu ję  d la  polepszenia stosunków n a  kokso­
w ni bezp ła tn ie  jak  inn i delegaci.

Wiktor Zawaski.

„Jakie ma obowiązki Polak-katoiik przy 
nadchodzących wyborach", broszu ra  przezna­
czona n a  czas przedw yborczy w yszła  z druku 
jn ż  w’ drngieni w ydaniu. B roszura obliczona je s t 
na najszersze  m asy wyborców, u trzy m an a  w tonie 
popularnym , a now ą ustaw ę w yborczą należycie 
uw zględnia  i w najw ażniejszych szczegółach tłu ­
maczy. Stoi n a  stanow isku katolicko-narodow em  
i w myśl ka to lick ich  h a s d  do spraw iedliw ości 
społecznej i polepszenia doli w arstw  i zawodów 
więcej nad inne zaniedbanych szczególnie naw o­
łu je. W zyw a do jedności i zgody w działan iu , 
a  p rzes trzeg a  przed w ichrzycielam i i  ich p ra ­
k ty k i odsłania.

W obec tego , że w ielka n ieste ty  ezęść społe­
czeństw a naszego do wyborów w’cale nie jeot 
p rzygotow aną, b ro szu ra  pow yższa po jaw ia się 
bardzo  na  czasie i dobrej spraw ie  oddać może 
pożądane nsłngi. P rz y d a tn ą  być może do ag ita - 
cyi przedw yb rczej, do u rząd zan ia  p rzedw ybor­
czych zgrom adzeń, do zw alczan ia  przeciw ników  
akcyi kato licko-narodow ej, do inform ow ania w re ­
szcie o s; osobie wyborów, w nowej ustaw ie p rze ­
pisanym .

B roszura  ta  kosztu je 6 hal. i je s t  do nabyeia 
w A d m in is tra c ji „P o stęp u " .

Towarzystwo wydawnictw katolickich,
stow arzyszenie założone w K rakow ie, w ydało 3 
broszurk i pod ty tu łem  „W ied aa  i w ia ra " . N r. 1, 
„ D w a  ś w i a t y " ,  s t i 4 6 , cena 20  ha l. B ro­
szu rka  ta  p rzedstaw ia , ja k  w yg ląda ł św ia t po­
gańsk i, a ja k  w yg ląda  św ia t ch rześcijańsk i, by 
okazać, jak iem  dobrodziejstw em  je s t  n asza  w iara . 
N r. 2. „Co n a s  b o g a c i ,  a  co u b o g i m i  c z y ­
n i " ?  s tr . 3 6 , cena 16 h a l. B roszu rka  ta  po ­
ucza, n a  czem polega roznm na oszczędność. N r. 3. 
„ N i e  o p u s z c z ę  c i ę  d o  ś m i e r c i " ,  s t r .  64 , 
cena 4 0  ha l. O m ałżeństw ie i rozw odach. Chcąc 
być członkiem  T ow arzystw a, złożyć należy udzia ł 
50  koron. A dres T o w a rz y s tw a : K raków , *1. 4w. 
A nny 1. 11.

ZAWIADOMIENIA.
Walne zgromadzenie at<w. „Kusy Pogrzebowej"

Związkn kutol. Stu w. rzysz«u rzem. i rob w Kranó­
wie o i będzie się w nledzieię 21 bm. o godz i  i pół 
wieczo em w Łomu Robotniczym ul. Tomasza L 87. 
Na porzą lku dziennym : sprawa Kasy zapomogowej 
i sprawy bardzo ważne, przeto wszyscy członkowi* 
przybyć powinni W stęp na salę za okazaniem statu tu .

W ażn e ! Pamiętajmy, krakew ecy robotnicy I rę­
kodzielnicy, o przystęptw anlu do Z w i ą z k u  e p e -  
żywozego przeć I. Walnem Zgromadzeniem, jako też 
jednania dla niego jak  najszersze keła  człenkśw  

Wydział P. Z. Z. k. K. na ogólne życzenie człon­
ków zamówił oaznaki jednakie dla w szystkich grup 
i > tacyj w Austryi. Ponieważ odznaki są jn ż  goto­
we, należy je  zamawiać w głównym Zarządzie — 
Cena jednej odznaki srebrnej kor. 1’80, a  z białego 
metalu 80 h — Zamówienia nadsyłać należy ul. św. 
Tomasza 37. Kraków Pieniądze można nadsyłać cze­
kiem pocztowym za poprzedniem uwiadomieniem o 
tem. Wydział.

Trzyniec. W niedzielę dnia 5 maja o godzinie 
3 i pół popołudniu odbędzie się w lokalu „Czytelni 
katolickiej" nadzwyczajne Walne Zgromadzenie człon­
ków Grupy trzynieckiej Polskiego Związku zawodo­
wego kat. robotuików.

Na porządku dziennym :
1) W ybór delegatów na zjazd delegatów P. Z. 

Z. K. R. w Krakowie.
2) Przygotowanie wniosków na Zjazd w sprawie 

zmiany niektórych paragrafów  sta tu tu .
3) W skazówki dla telegatów  i wnioski.
Ze względu na ważność spraw będących na po­

rządku dziennym, uprasza się wszystkich członków 
o liczne i punktualne przybycie. W y d z ia ł .

F rysztat. W  niedzielę dnia 28 kw ietnia o godz. 
3-ci ej po południu br. odbędzie się Walne Zebranie 
Polskiego Związku zaw. kat. rob. z następującym 
porządkiem dziennym : 1. W ybór delegata na ąjazd
do Krakowa. 2. Wolne wnioski. O liczny udział za­
prasza Wydział.

nadesłane .
Największa 

krajowa firma

Kraków, Ryńsk 18
poleca sw oje, naj­
nowszej konstrukcyi, 
powszechnie za naj­
lepsze uznane m a­
szyny do s z y c i a  
i h a f t u ,  — które 

nadają się znakomicie tak  do użytku domowego, 
jak  i " dla celów przemysłowych, są wyrobione 
z wypróbowanej dobroci materyałów i wykończone 
z nadzwyczajną dokładnością, szyją prędko, lekko 
i cicho, haftu ją znakomicie, są tańsze, niż wszelkie 

inne bezwartościowe fabrykaty.

Bezpłatne kursa 
nauki haftów.

Obszerne cenniki wraz 
z historyą maszyn do O- 
szycia darmo i opłatnie. a  •

(L 9 5  1 5  x) anędrików państw ow ych .

Z m i a n a  1 a L Ta l n “  Magazyn bielizny i konfekcji męzkich oraz pracownia rękawiczek 6 R A G IB IIE W S K IC H  w Krakowie
f  J l v l » l I H I  •  z o sta ł p r z e n ie s io n y  z p o w od a  p rzeb u d ow y dom u na u lic ę  F lo ry a ń sk a  Jfr. 33 , róg  u l. św . M arka

do K w ie tn ia  1 9 0 8  rok n ._________________________ (L. 8 8 - 1 6 - z ) .

CkmścijaósHi jtiagazyn mebli Szczepana lojHa
MM”" w K rakow ie, u lwa 8&płłalna i .  34 (obok Hotelu 2Moliera)

posiada na składzie kompletne urządzenia pokoi jadalnych, sypialnych i salonów 
oraz sofy wszelkiego rodzaju, pokrycia meblowe, materaca, portyery, firanki itp.

CENY N A D Z W Y C Z A J N IS K IE .  (ł .  a7-i«-z).
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WINCEJNTY SATALECKI
P ierw szorzęd na w ed łu g  najnow szych w ym agań  urządzona (L. 108-4-26).r j u » m  p a s o w a  w r s o s ó w  m&a&mmam

w Krakowie, ul. Floryańska 18 — Filia w Wiedniu V. B. ul. Schonbrunnerstrasse 27
wyrabia i poleca: Szynki pragskie i westfalskie, polędwice pieczone i łososiowe, sławne kiełbasy krakowskie: 
polędwicowe, krajane i siekane, kiszki pasztetowe, salcesony w rozmaitych gatunkach, paryską kiełbasę, 
słsniaę paprykowaną i wędzonkę z młodych prosiąt, rolady w rozmaitych gatunkach, słoninę polską hiałą 
i wędzoną, eadłe słone, kiełbaski i sardelkl wiedeńskie, kiszki w trzech gatunkach i wszystkie inne wyroby 
ta  niewyasesególnione, a które wchodzą w zakres masarski — D wa razy d zien n ie  św ieży  tow ar. —

Cenniki szczegółowe na żądanie. — Przesyłki uskutecznia się odwrotną pocztą za pobraniem.

Ogłoszenie.
Z arząd  A rc y b ractw a  M iło­

s ier d z ia  i Banku pobożnego w Kra­
kowie wzywa pp. konceayonowanych 
m a jstró w  m u ra rsk ich  do złożenia 
w kancelaryi Arcybractwa Miłosierdzia 
przy ul. Siennej Nr. 5, 1. ptr. w ter­
minie do dnia 20 kwietnia rb. ofert 
na odnowienie facyaty domn Nr. 36, 
Rynek główny.

Nakładem Administracyi „POSTĘPU"
wyszedł w trzecim nakładzie

„S Z TA N D A R  A N T Y S E M I C K I "
z bardzo zajmującym rysunkiem.

Cena 2 baL za szt. — Za 100 egzempl. 1 kor. 20 hal. 
Do Babyela wszędzie lub w Administracyi „Postępu“ 

Kraków, nl. św. Tomasza 37.
WSSSSKM'S**/Sf*SfSSS/SSSSSS**/S//SSS////J7//SJ////SS/SS///SSSS/S/̂

O M e  męskie i W e j
I z najlepszych materyałów krajowych jak i zagra-1  
j u k ra j eh, dokładnie wykonane, na czas oznaczony, |  

eleganckie fasony — poleca §

(Franciszek Stachakf
Kraków, ul. św. Tomasza L. 37 |

(Dom robotniczy, parter). ^
I  Na zamówienie z prowincji wystarczy dogodny § 

bucik. (L. 10«-e-x). &

FABRYKA SANOCKA S
poszukuje natychmiast

kilkunastu STOLARZY. Z
Robota na długi czas zape- £} 

0 wniona. (l. 85-n>07).mmmmwmmmmmmmmmm
Każde naśladownictwo będzie ścigane karnie.

Jedynie prawdziwym jest tylko
BALSAM THIERRYEGO

z zieloną marką oehronną z a k o n n ic y .  
Prawnie zastrzeżone. 12 małych albo 6 podwójnych 

flaszek lub 1 wielka speeyal- 
na z patentowanem zamknię­

ciem 5 Kor.

Maić centyfoliowa
T h ierry ^ g o

przeciw w s z y s t k i m ,  nawet 
przestarzałym ranom, zapale­
niom, s k a l e c z e n i o m  i t. d.

2 słoiki Kor. 3*60. 
Przesyłka tylko za zaliczką, 
lub poprzedniem przysłaniom 

należytosci.
Te obydwa środki domowo są  
powszechnie uznane i oddawna 

słynne.
Zamówienia należy adresow ać: 

Aptekarz A. Thlernr w Pregrada koło Rohitscb- 
Sauerbrunn. (L. 94—16—x).

Składy w aptekach. Broszury z tysiącami oryginalnych 
hstów  z podziękowaniem darmo i opłatnie.

A M i M k U M e s
■ Na •

ArTUtw y tiłW waw

I

'

( S z k o d l i w o ś ć  n i k o t y n y  n i s n n i ę t a .

S A L Y E S O L - N O R I S
pochłania nikotynę, a właściwie naukowo wyrażając, tw orzy z nikotyną zw iązek  chem iczny  
n ierozp uszcza ln y  w wilgoci i tej to właściwości zawdzięczać należy, że nikotyna nie dosta je  
s ię  do  ust, a tem samem usuwa się jej szkodliwe działanie.

O dobroci i doniosłem znaczeniu tego preparatu świadczą rozpowszechnione tu tk i cygare- 
towe „Noria** ze „Salveaolem “ — oraz uznanie, jakiem  raczył mnie zaszczycić W P. Prof. Dr. A, Mara.

W P. Mr. farm . W. Bełdowski w Krakowie.
Z przyjemnością donoszę W Panu, że od czasu, jak  używam Pańskiej waty „S a lv eso l“ 

w cygaraiózkach szklanych, nie doznaje przykrych objawów, które mi dokuczały skutkiem palenia 
Syteaht. Wobec tego Upraszam o nadesłanie mi za pobraniem pocztowem i t. d.

Lwów, 2 maja 1903 r. Z Wysokiem poważaniem
Prof. B r . Antoni Mars. 

Oryginalny pakieeik „W aty S n lv e to l“ wystarcza na 200 do 400 papierosów lub cygar.

1.000 tu tek  „Jiorłi *e SalreBolen** kor. 58*80.
1 P ak ieeik  waty „Salvesol“ 30 lub 60 hal.
10 Cygarnieaek szklanych 1 kor. 180 hal.

WYEOBY TE POLECA: (L. B 7 - i I - # - * 4 ) .

Zakład przemysłowy wyrobów papierowych „NORIS“

M r.W . B E Ł D O W S K I, Kraków, 10.

i
P r7 0 C 7 łfl i n n  Irc if lłf iif  teoTogieznycli, filozoficznych i różnej treści 
ri4D oc.iO  IUU A dięZ C n w językach: polskim, łacińskim, niemieckim 
i francuskim ca  2 8 0  k or . w  c a ło ś c i .— Między innemi Encyklopedya 
realn., Roczniki Homiletyki, różne kazania itp. itp. — Wysprzedaż także 
pojedynezo. — Wiadomość w Administraeyi „Postępu“ ni. św. Tomasza 
Nr. 37, (Dom Robotniczy) Kraków. (L. 99—i i —x).

ZwiązcR KntolicKicb Krawców
w  K rak o w ie  ul. F loryańska 7 (tuż prasy R ynku ) 

F ilie : Lw ów , p lac H a lick i 7,
— —  (g d z ie  C entralna kaw iarn ia ). —  ■ (L. 86-10-1907).

PIERWSZORZĘDNY ZAKŁAD KRAWIECKI NA ZAMÓWIENIA.
Wielki skład materyałów krajowych i angielskich.

Jefe Magazyn gotowych Ubrań k$ !2 0
S u ta n n y , b ir e ty  w y k o n u ją  s p e e y a liś e i — k raw cy .

1---------------------------------------------------------------- * = 3 - S 5 = '---------------------------------------------------------------- -

Najprzedniejszą Jterbałę Ceyton
„Rangalla Ceylon Tea“

pod własną marką ochronną „ P A L M A " , importowaną wprost z Cejlonu, a urzędownie
chemicznie badaną, po cenie :

Nr. 1. opakowanie czerwono-złote K. 1*40 za 125 gr., K. 0*75 za 6 2 1 c gr.
„ 2. „ fiołkowo-złote „ 1*20 ,  125 ,  „ 0*65 „ 6 2 JC „

przy odbiorze 1 kg. naraz f r a n k  o o p a k o w a n i e  i porto do każdej miejscowości
Austro-Węgier — poleca

A. HAWEŁKA W KRAKOWIE
CES. i KROL. IIOST. DWORD AUSTR.-WĘG. I KROL. GREOYI.

(Ł. 1 1 2 - 4 - 6 ) .

Artykuły Treści Religijnej.
IWajwiękssKy W ybó r Obrazów  i Obrazków  Świętych.

R eprodukcja znakomitych mistrzów i galeryi z pierwszorzędnych fabryk. — Dyptamy kongrejjacyjaa 
i Medale. Medaliki i Krzyżyki złote i srebrne. Różauee, S-zkaplerze.

Korpusy na krzyże od maleńkich do dużych, tanie i droższe, są też artystycznej roboty 
z kości słoniowej oraz rzeźbione z drzewa.

Figury święte najrozmaitszej wielkości. Feretrony i obrazy do tychże. Oprawia się obrazy w ramy z listew 
który.-h posiadam znaczny wybór. — KSIĄŻKI do nabożeństwa dla każdego wieku i stanu. — Znakomite 
świace woskowe.—Przyjmuje się wszelkie zamówienia w zakres handlu wchodzące i załatw ia się możliwie szybka.

K a z i m i e r z  Z a j ą c z k o w s k i  w  K r a k o w i e
P lac M a rya ck i Nr. 8. (L 113—4—42).

Ważne dla ? . T. J|«jta#rat#rdw
Towarzystw, Klubów itd.

KULE i KRĘGLE
^  .  polecają najtaniej

■ |  Reim i Spółka

i i " Linia A— B, 
Rynek g ł.  L. 37.

(L. 116-1-Ó)

sastąpiunie

P a i n ~ E x p e l i e r u ,
jsst pawsMchnia znane jako w y śm ien ite , 
b śt«  n śm le r z a ją e s  o s e ie r s o ie ;  do na- 
W ołswo wMystbaek aptekach pa Mnie 80 hal., 
t I M  i I Ł  Praj kupała tego powszeohnie 

h  tawawaga należy przyj* 9- 
l MygbMUM w pudackaah x

nwą w r i ą  „ k s t w l s ą " ,  wtem- 
a n s  jata paw a t B, ta a łee traym ata w y ró b

a r y g i a a l m y .
Apteka Br. Mcttan poi „złityn iwin1' 

w Pradzu,
uMcn IłdW aśf Ko. 5 nowy.

'Wysyłka oadalaaaa.i i
(L. 68—29 —40).

MASZYNA
odbijająca 60 egzemplarzy pisma na 
minutę, jest do nabycia w Administracyi 
„Postępu“ Kraków, ul. św. Tomasza 37. 

Cena 500 koron.

! © © © © © © ©
B o

^  Mam zaszczyt zawiadomić, że mój 
krakowski (L. 115--2 - 6)

I 1 BOZIOM
znajduje się obecnie

|  przy ulicy Floryańskiej Nr. 28.
^  m„j w j i u u u j e  wszeiKie rootity es
|  pozłotnicze, rzeźbiarskie i malarskie, wchod-ące S  
S  w zakres sztuki ozdobniczej : Ołtarze, Ambony, & 
|  Feretrony, Cymborya, Chorągwie, Krzyże, Bal- 
|  dachimy, Stacye, Tryptyki, Obrazy do ołtarzy, S  
|  feretronów, chorągwi itd. ®
|  Roboty uskutecznia się według danego |  
S  stylu i punktualnie.
S  Z poważaniem| Z ygm u n t W alaszek.

1 © © © ©  © © © |
NOWO OTWORZONY
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K rak ów , R y n ek  g łó w n y  Jfr. 7 —8,
vis a vis kościoła św. Wojciecha.

przyjmuje wszelkie roboty jak  u. p. książki biblio­
teczne, szkolne, protokoły, handlowe, do nabożeństwa, 
brewiarze, mszały, obrazy w paspartous i ram ach itd. 

(L. 96—14—1907).

Zakład mój w y k o n u j e  wszelkie roboty

l

A R I E R Y K L
Przeprawa pasażerów

BO KANADY i AK3ENTYNY.
• - - - Żądać pouczenia. 
Korespondentka wystarczy.

FA LG K  & Com p., Hamburg, Raboisen 30-p.
Korespondencya we wszystkich językach. [L. 70-28-52].
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